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TYM, KTÓ­RYM CHOĆ RAZ SIĘ ŚNI­ŁO,
ŻE ZNAJ­DU­JĄ ZWŁO­KI W BI­BLIO­TE­CE
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Fo­to­gra­fia li­stu na­de­sła­ne­go do re­zy­den­cji El­lin­gha­mów 8 kwiet­nia 1936 roku. 
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13 kwiet­nia 1936, 18:00

Wiesz, że nie mogę cię wy­pu­ścić...

 

Los Dot­tie Ep­ste­in zo­stał prze­są­dzo­ny rok wcze­śniej, gdy we­zwa­no ją do ga­bi­ne­tu dy­rek­to­ra. 

Szła tam nie pierw­szy raz. 

Dot­tie, czy­li Do­lo­res Ep­ste­in, nie wzy­wa­no z byle po­wo­du, jak bój­ka, ścią­ga­nie, ob­la­ny eg­za­min czy nie­obec­ność. Po­sy­ła­no po nią z przy­czyn znacz­nie po­waż­niej­szych: pro­wa­dzi­ła na wła­sną rękę eks­pe­ry­men­ty che­micz­ne, pod­wa­ża­ła wie­dzę na­uczy­cie­li o geo­me­trii nie­eu­kli­de­so­wej i czy­ta­ła na nud­nych lek­cjach, by nie mar­no­wać cza­su. 

– Do­lo­res – po­wta­rzał dy­rek­tor. – Nie za­cho­wuj się tak, jak­byś zja­dła wszyst­kie ro­zu­my. 

– Ale zja­dłam – od­po­wia­da­ła. Nie z aro­gan­cji; szcze­rze. 

Tym ra­zem nie mia­ła po­ję­cia, co ta­kie­go prze­skro­ba­ła. Wpraw­dzie w po­szu­ki­wa­niu pew­nej książ­ki wła­ma­ła się do bi­blio­te­ki, była jed­nak świę­cie prze­ko­na­na, że nikt o tym nie wie. Zdą­ży­ła już po­znać każ­dy kąt tej szko­ły, roz­pra­co­wać każ­dy za­mek, zaj­rzeć do wszyst­kich schow­ków, szaf, za­ka­mar­ków. Ni­g­dy nie mia­ła złych in­ten­cji. Ro­bi­ła to, by coś zna­leźć, albo ot tak, dla spor­tu. 

Gdy do­tar­ła do ga­bi­ne­tu, pan Phil­lips, dy­rek­tor, sie­dział za swym wiel­kim biur­kiem. Ale był tam ktoś jesz­cze – szpa­ko­wa­ty męż­czy­zna w wy­twor­nym po­pie­la­tym gar­ni­tu­rze. Sie­dział z boku, ską­pa­ny w bla­sku słoń­ca, pa­sia­sty od cie­nia ża­lu­zji. Wy­glą­dał jak po­stać z fil­mu – i po­nie­kąd nią był. 

– Do­lo­res – rzekł dy­rek­tor – oto pan Al­bert El­lin­gham. Wiesz, czym się zaj­mu­je? 

Wie­dzia­ła rzecz ja­sna. Jak wszy­scy. Al­bert El­lin­gham roz­po­rzą­dzał Ame­ri­can Ste­el, „New York Eve­ning Star” i Fan­ta­stic Pic­tu­res. Był ba­jecz­nie bo­ga­ty. Spra­wiał wra­że­nie czło­wie­ka, któ­ry ni­g­dy się nie myli. 

– Pan El­lin­gham chce prze­ka­zać ci coś wspa­nia­łe­go. Je­steś dziec­kiem szczę­ścia. 

– Siądź, Do­lo­res – po­wie­dział El­lin­gham, wska­zu­jąc wol­ne krze­sło na­prze­ciw biur­ka Phil­lip­sa. 

Gdy usia­dła, sław­ny pan El­lin­gham wy­chy­lił się do przo­du i wsparł­szy łok­cie na ko­la­nach, splótł moc­ne, opa­lo­ne dło­nie. Dot­tie nie wi­dzia­ła jesz­cze opa­le­ni­zny w mar­cu. Był to naj­bar­dziej rzu­ca­ją­cy się w oczy prze­jaw do­bro­by­tu pana El­lin­gha­ma, któ­ry mógł­by mieć na wła­sność na­wet samo słoń­ce. 

– Wie­le o to­bie sły­sza­łem – za­czął. – Pan Phil­lips mi opo­wia­dał, jak bar­dzo je­steś by­stra. Czter­na­sto­lat­ka, a już w je­de­na­stej kla­sie. Sama na­uczy­łaś się ła­ci­ny i gre­ki, praw­da? Ro­bisz tłu­ma­cze­nia, jak ro­zu­miem? 

Dot­tie przy­tak­nę­ła nie­śmia­ło. 

– Nu­dzi ci się cza­sem w szko­le? – spy­tał. 

Dot­tie nie­pew­nie spoj­rza­ła na dy­rek­to­ra, lecz on uśmiech­nął się i kiw­nął gło­wą, aby do­dać jej otu­chy. 

– Cza­sem – od­po­wie­dzia­ła. – Ale to nie z winy szko­ły. 

Męż­czyź­ni za­śmia­li się na to, więc Dot­tie tro­chę się roz­luź­ni­ła. 

Nie bar­dzo, tyl­ko odro­bi­nę. 

– Za­ło­ży­łem szko­łę, Do­lo­res – cią­gnął pan El­lin­gham. – No­we­go typu szko­łę, w któ­rej oso­by wy­jąt­ko­we jak ty mogą uczyć się we wła­snym tem­pie, wła­sny­mi me­to­da­mi i tak jak im od­po­wia­da. Na­uka w moim prze­ko­na­niu jest fan­ta­stycz­ną za­ba­wą. 

Pan Phil­lips wbił wzrok w blat biur­ka. Dy­rek­to­rzy na ogół nie trak­tu­ją na­uki jak za­ba­wy, nikt jed­nak nie sprze­ci­wił­by się wiel­kie­mu Al­ber­to­wi El­lin­gha­mo­wi. Sko­ro on uwa­ża na­ukę za za­ba­wę, to na­uka jest za­ba­wą. I trze­ba by­ło­by mu przy­tak­nąć, gdy­by stwier­dził, że na­uka to słoń w zie­lo­nej suk­ni i na wrot­kach. Ma­jąc pod do­stat­kiem go­tów­ki i wpły­wów, bez tru­du na­rzu­ca się sło­wom sen­sy. 

– Wy­bie­ram trzy­dzie­ścio­ro uczniów z róż­nych śro­do­wisk, by uczy­li się w mo­jej szko­le, i chciał­bym, abyś się wśród nich zna­la­zła – cią­gnął pan El­lin­gham. – Nie bę­dziesz mieć w na­uce żad­nych ogra­ni­czeń i za­pew­nię ci do­stęp do wszyst­kie­go, cze­go po­trze­bu­jesz. Od­po­wia­da ci to? 

Dot­tie za­chwy­ci­ła się pro­po­zy­cją, ale też za­raz doj­rza­ła w niej nie­unik­nio­ny pro­blem. 

– Ro­dzi­ce nie mają pie­nię­dzy – od­po­wie­dzia­ła otwar­cie. 

– Pie­nią­dze nie po­win­ny być prze­szko­dą w na­uce – od­parł uprzej­mie pan El­lin­gham. – Moja szko­ła jest dar­mo­wa. Je­śli tyl­ko się zgo­dzisz, to bę­dziesz w niej moim go­ściem. 

Za­brzmia­ło to tak pięk­nie, że aż nie­wia­ry­god­nie – ale pan El­lin­gham nie kła­mał. Przy­słał jej bi­let na po­ciąg i pięć­dzie­siąt do­la­rów kie­szon­ko­we­go. Już po kil­ku mie­sią­cach Dot­tie Ep­ste­in, któ­ra ni­g­dy nie była poza No­wym Jor­kiem, mknę­ła w góry sta­nu Ver­mont, wśród tylu drzew, ilu nie wi­dzia­ła na­wet we śnie. 

Wiel­ka fon­tan­na w szko­le sko­ja­rzy­ła jej się z fon­tan­ną w Cen­tral Par­ku. Bu­dyn­ki z ce­gły i ka­mie­nia wy­glą­da­ły nie­ziem­sko. Po­kój Dot­tie w Domu Mi­ner­wy – duży, ale przy­tul­ny – miał ko­mi­nek (w gó­rach pa­no­wa­ły chło­dy). Książ­ki, mnó­stwo świet­nych ksią­żek, bra­ło się bez ogra­ni­czeń i czy­ta­ło do woli bez żad­nych kar bi­blio­tecz­nych. Na­uczy­cie­le byli mili. Do dys­po­zy­cji było po­rząd­ne la­bo­ra­to­rium. Lek­cje bo­ta­ni­ki od­by­wa­ły się w cie­plar­ni. Tań­ca uczy­ła Ma­da­me Scot­tie, któ­ra bie­ga­ła w try­ko­cie i sza­lach, a na jej rę­kach od góry do dołu po­brzę­ki­wa­ły bran­so­let­ki. 

Pan El­lin­gham miesz­kał na kam­pu­sie z żoną Iris i trzy­let­nią có­recz­ką Ali­ce. Cza­sem w week­en­dy na pod­jazd wta­cza­ły się luk­su­so­we auta, z któ­rych wy­sia­da­li wy­stro­je­ni lu­dzie. Dot­tie roz­po­zna­ła co naj­mniej dwie gwiaz­dy kina, po­li­ty­ka i sław­ną pio­sen­kar­kę. Na te week­en­dy przy­jeż­dża­ły z Bur­ling­ton i No­we­go Jor­ku or­kie­stry – i z Wiel­kie­go Domu pły­nę­ła mu­zy­ka aż do rana. Gdy go­ście pana El­lin­gha­ma prze­cha­dza­li się wo­kół szko­ły, pa­cior­ki na suk­niach ko­biet mi­go­ta­ły w świe­tle księ­ży­ca. Dot­tie nie zbli­ży­ła się tak do sław­nych osób na­wet w No­wym Jor­ku. 

Pra­cow­ni­cy sta­ran­nie sprzą­ta­li, ale te­ren szko­ły był ol­brzy­mi i pe­łen roz­ma­itych kry­jó­wek, więc go­ście wszę­dzie zo­sta­wia­li śla­dy. A to kie­li­szek do szam­pa­na, a to atła­so­wy pan­to­fel. Bez­miar nie­do­pał­ków, piór i ko­ra­li­ków oraz inne pa­miąt­ki po sław­nych i bo­ga­tych. Dot­tie zbie­ra­ła te oso­bli­wo­ści i prze­cho­wy­wa­ła je w „mu­zeum”. Naj­cen­niej­szym jej zna­le­zi­skiem była srebr­na za­pal­nicz­ka. Urze­czo­na płyn­no­ścią me­cha­ni­zmu, pstry­ka­ła nią bez koń­ca. Rzecz ja­sna mia­ła za­miar ją zwró­cić, ale chcia­ła na­cie­szyć się nią choć tro­chę. 

El­lin­gham da­wa­ło uczniom swo­bo­dę dzia­ła­nia, na­uki i po­ru­sza­nia się, więc Dot­tie spę­dza­ła dużo cza­su sama. W Ver­mon­cie było cał­kiem ina­czej niż w No­wym Jor­ku – nikt tu nie zła­ził po scho­dach prze­ciw­po­ża­ro­wych, nie wspi­nał się po ru­rach wo­do­cią­gów. Dot­tie przy­wy­kła do lasu, do mysz­ko­wa­nia na obrze­żach kam­pu­su. Na jed­nym z pierw­szych ta­kich wy­pa­dów, po przy­jeź­dzie do El­lin­gham je­sie­nią, od­kry­ła tu­nel. Za­zna­ja­mia­ła się z la­sem. Do­tąd nie wi­dzia­ła ni­cze­go, co moż­na by po­rów­nać z tym gę­stym bal­da­chi­mem li­ści i głę­bo­ką ci­szą, któ­rą od cza­su do cza­su mą­cił tyl­ko sze­lest. Wtem usły­sza­ła zna­jo­my dźwięk, ni­kły me­ta­licz­ny od­głos pod sto­pa­mi. Po­zna­ła ten brzęk od razu. Tak samo dźwię­czał właz w chod­ni­ku, kie­dy się na nim sta­nę­ło. 

Unió­sł­szy po­kry­wę wła­zu, Dot­tie zo­ba­czy­ła wio­dą­ce w dół be­to­no­we scho­dy. Zna­la­zła się w ciem­nym tu­ne­lu z ce­gieł, su­chym i do­brze utrzy­ma­nym. Za­in­try­go­wa­na co­raz bar­dziej, przy­świe­ca­jąc so­bie srebr­ną za­pal­nicz­ką, do­tar­ła do ma­syw­nych drzwi z za­su­wa­nym okien­kiem na wy­so­ko­ści oczu. W No­wym Jor­ku po­dob­nych było za­trzę­sie­nie, uzna­ła więc, że kry­ją taj­ny bar[1]. 

Drzwi nie za­mknię­to na klucz... Tu­nel wy­glą­dał groź­nie i wprost do­ma­gał się zba­da­nia. Więc Dot­tie za­czę­ła ba­dać. Drzwi wio­dły do po­miesz­cze­nia z wy­so­kim stro­pem. Na ścia­nach po­kry­tych pół­ka­mi pię­trzy­ły się bu­tel­ki wina i naj­róż­niej­szych wó­dek. Dot­tie obej­rza­ła ozdob­ne ety­kie­ty na bar­wio­nym szkle; ety­kie­ty po fran­cu­sku, nie­miec­ku, ro­syj­sku, grec­ku i hisz­pań­sku... ist­ną bi­blio­te­kę al­ko­ho­li. 

W jed­ną ze ścian wbu­do­wa­no dra­bi­nę. Dot­tie wspię­ła się po niej i otwo­rzyw­szy właz u góry, zna­la­zła się w nie­wiel­kim, skle­pio­nym bu­dyn­ku ze szkla­nym da­chem. Na po­sadz­ce le­ża­ły dy­wa­ni­ki i po­dusz­ki, masa po­piel­ni­czek i kil­ka za­błą­ka­nych kie­lisz­ków do szam­pa­na. Sta­jąc na oka­la­ją­cej wnę­trze ła­wie, uzmy­sło­wi­ła so­bie, że jest na wy­sep­ce po­środ­ku sztucz­ne­go je­zio­ra na ty­łach Wiel­kie­go Domu El­lin­gha­mów.

Taj­ny za­ką­tek! Naj­cu­dow­niej­szy w świe­cie. „Tu będę czy­tać”, po­sta­no­wi­ła Dot­tie – i od­tąd spę­dza­ła tam wie­le cza­su, zwi­nię­ta w kłę­bek na fu­trza­nym dy­wa­nie, ze ster­tą ksią­żek u boku. Ni­g­dy nikt jej nie przy­ła­pał i czu­ła, że na­wet pan El­lin­gham nie miał­by jej tego za złe. Był prze­mi­ły i tak po­god­ny. 

Praw­dzi­wa oaza spo­ko­ju. 
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Ten kwiet­nio­wy dzień był prze­dziw­ny, tak mgli­sty, że aż za­tar­ły się kon­tu­ry drzew i całe El­lin­gham spo­wił mlecz­ny opar. Dot­tie stwier­dzi­ła, że aura sprzy­ja lek­tu­rze kry­mi­na­łu. Sher­lock Hol­mes był­by wy­ma­rzo­ny. Zna­ła wszyst­kie opo­wie­ści o Sher­loc­ku, ale uwiel­bia­ła do nich wra­cać, a mgła przy­wo­dzi­ła na myśl tę lon­dyń­ską z hi­sto­rii o naj­słyn­niej­szym de­tek­ty­wie. 

Do­brze wie­dzia­ła już, kie­dy naj­le­piej wy­pra­wiać się do dom­ku pod ko­pu­łą. Było po­nie­dział­ko­we po­po­łu­dnie, nie mo­gła więc na­tknąć się tam na ni­ko­go z re­zy­den­cji. Pan El­lin­gham wy­je­chał nad ra­nem, a jego żona po dwu­na­stej. Dot­tie wzię­ła ze szkol­nej bi­blio­te­ki zbiór opo­wia­dań o Sher­loc­ku Hol­me­sie i wy­ru­szy­ła do kry­jów­ki. 

Pa­trząc na świat przez szkla­ną ko­pu­łę, tego dnia czu­ła się jak we wnę­trzu chmu­ry. Wy­cią­gnę­ła się na pod­ło­dze, przy­kry­ła fu­trza­nym dy­wa­nem i otwo­rzy­ła książ­kę. Po chwi­li prze­pa­dła wśród lon­dyń­skich ulic – bo nad­szedł czas za­ba­wy! 

Dot­tie tak się za­czy­ta­ła, że na­gły ha­łas pod pod­ło­gą wpra­wił ją w osłu­pie­nie. Ktoś był w skła­dzi­ku al­ko­ho­li i wła­śnie szedł po scho­dach w górę. Zbli­żał się. Nie ma­jąc cza­su na uciecz­kę, Dot­tie na­kry­ła się dy­wa­nem i przy­war­ła z ca­łych sił do zie­mi. Chcia­ła wmie­szać się w ster­tę po­duch. Zlać z pod­ło­gą. Być wy­brzu­sze­niem dy­wa­nu. 

Usły­sza­ła jęk pod­no­szo­nej po­kry­wy wła­zu i ło­mot, gdy po­kry­wa ude­rzy­ła o po­sadz­kę. Ta­jem­ni­czy ktoś prze­do­stał się do środ­ka i sta­nął za­le­d­wie o krok od jej twa­rzy. Pro­sząc Boga, by ten ktoś na nią nie na­dep­nął, Dot­tie sta­ra­ła się skur­czyć. 

Tam­ten od­su­nął się od niej i po­ło­żył coś na zie­mi. Nie­po­strze­że­nie unió­sł­szy kraj dy­wa­nu, zo­ba­czy­ła, jak dłoń w rę­ka­wicz­ce wy­cią­ga coś z wor­ka i ukła­da na po­sadz­ce. Od­wa­ży­ła się znów unieść dy­wan, aby się le­piej przy­pa­trzeć. Do­strze­gła la­tar­kę, lor­net­kę, ka­wa­łek sznu­ra i coś błysz­czą­ce­go. 

Po­ły­ski­wa­ły kaj­dan­ki, iden­tycz­ne jak jej wuj­ka po­li­cjan­ta. 

La­tar­ka, lor­net­ka, sznur, kaj­dan­ki? 

Skok ad­re­na­li­ny gwał­tow­nie przy­spie­szył tęt­no Dot­tie. Dzia­ło się coś złe­go. Opu­ści­ła kraj dy­wa­nu na gło­wę i sku­li­ła się w so­bie jesz­cze bar­dziej, z twa­rzą wbi­tą w pod­ło­gę, z roz­płasz­czo­nym no­sem. Ta­jem­ni­czy osob­nik krę­cił się po po­miesz­cze­niu kil­ka mi­nut. Wtem za­pa­dła ci­sza. „Czyż­by so­bie po­szedł?” – po­my­śla­ła Dot­tie. Na pew­no by usły­sza­ła, jak od­kła­da na miej­sce po­kry­wę wła­zu nie­opo­dal jej gło­wy.

Wła­sny od­dech pa­rzył jej twarz. Nie mia­ła po­ję­cia, co się dzie­je, ale czu­ła się jak za­mro­czo­na. Za­czę­ła li­czyć w my­śli. Gdy do­tarł­szy do pię­ciu­set, nie usły­sza­ła ha­ła­su, po­sta­no­wi­ła znów po­wo­li unieść skraj dy­wa­nu. Tyl­ko na sze­ro­kość pal­ca. Jesz­cze odro­bin­kę. 

W za­się­gu wzro­ku nie było ni­ko­go. Znów lek­ko unio­sła dy­wan. Wciąż nic. Już mia­ła go pod­nieść, kie­dy... 

– Wi­taj – ode­zwał się głos. 

Dot­tie po­czu­ła, jak jej ser­ce przy­wie­ra do pod­ło­gi. 

– Bez obaw – rzekł głos. – Mo­żesz się po­ka­zać. 

Te­raz już nie było sen­su się ukry­wać. Dot­tie wy­peł­zła spod okry­cia, kur­czo­wo ści­ska­jąc książ­kę. Spoj­rza­ła na ta­jem­ni­cze­go go­ścia, a po­tem na przed­mio­ty na pod­ło­dze. 

– Są po­trzeb­ne do gry – oznaj­mił ten ktoś. 

„Do gry? No tak, oczy­wi­ście. El­lin­gha­mo­wie ubó­stwia­li gry. Sta­le ba­wi­li się z go­ść­mi... w wy­myśl­ne po­szu­ki­wa­nia skar­bów albo ła­mi­głów­ki. Pan El­lin­gham za­opa­trzył kwa­te­ry uczniów w gry plan­szo­we ta­kie jak mo­no­po­ly i cza­sem na­wet sam przy­cho­dził po­grać. La­tar­ka. Sznur. Lor­net­ka. Kaj­dan­ki. Moż­li­we, że to gra – my­śla­ła Dot­tie. – W mo­no­po­ly prze­cież tak samo są dzi­wacz­ne re­kwi­zy­ty”. 

– Co to za gra? – spy­ta­ła. 

– Skom­pli­ko­wa­na – od­rzekł tam­ten. – Ale bę­dzie wspa­nia­le. Mu­szę się skryć. Też się tu scho­wa­łaś...?

– By po­czy­tać. – Pod­no­sząc książ­kę, Dot­tie pró­bo­wa­ła po­wstrzy­mać drże­nie dło­ni. 

– O Hol­me­sie? Uwiel­biam go. Co czy­tasz? 

– Stu­dium w szkar­ła­cie. 

– Wy­bor­ne. Czy­taj da­lej. Śmia­ło, nie prze­szka­dzaj so­bie. 

Gość wy­jął i za­pa­lił pa­pie­ro­sa, za­cią­gnął się, spo­glą­da­jąc na nią. 

Dot­tie zna­ła tego ko­goś z wi­dze­nia. Rze­czy­wi­ście mógł być uczest­ni­kiem za­wi­łej gry pana El­lin­gha­ma. Lecz jako miesz­kan­ka No­we­go Jor­ku Dot­tie wi­dzia­ła już tak wie­le, że do­sko­na­le czu­ła, gdy coś było nie tak. Wy­raz oczu. Ton gło­su. Wu­jek gli­na wciąż po­wta­rzał: „Kie­ruj się in­tu­icją. Gdy coś lub ktoś ci się nie spodo­ba, czym prę­dzej bierz nogi za pas. Ucie­kaj i we­zwij mnie, Dot­tie”. 

In­tu­icja na­ka­zy­wa­ła jej ucie­kać. Acz ostroż­nie. Za­cho­wy­wać się nor­mal­nie. Otwo­rzyw­szy książ­kę, usi­ło­wa­ła sku­pić się na sło­wach. Za­wsze no­si­ła w rę­ka­wie ołó­wek do za­pi­sków. Gdy gość od­wró­cił się i spoj­rzał przez szy­bę, wpraw­nym ru­chem ze­pchnę­ła so­bie ołó­wek pro­sto w dłoń i pod­kre­śli­ła zda­nie na stro­ni­cy. Nie było to nic wiel­kie­go, ot, wska­zów­ka, któ­rą ktoś może by zro­zu­miał, gdy­by... 

„Nikt by nie zro­zu­miał, a gdy­by – strach po­my­śleć”. 

Wsu­nę­ła ołó­wek z po­wro­tem w rę­kaw. Już nie mo­gła uda­wać, że czy­ta. Jej oczy prze­sta­ły śle­dzić sło­wa. Wszyst­ko w niej się trzę­sło. 

– Mu­szę od­nieść ją do bi­blio­te­ki – po­wie­dzia­ła. – Ni­ko­mu nie po­wiem, że pan tu jest. Nie zno­szę, jak na mnie skar­żą. 

Osob­nik uśmiech­nął się do niej – ale nie­mi­ło, nie­szcze­rze. Jego usta unio­sły się w ką­ci­kach za wy­so­ko. 

Dot­tie uzmy­sło­wi­ła so­bie, że jest na środ­ku je­zio­ra, w po­ło­wie góry. Prze­bie­gł­szy my­ślą wszel­kie moż­li­we sce­na­riu­sze, czu­ła, jak ro­ze­gra się ko­lej­nych kil­ka se­kund. Jej ser­ce zwol­ni­ło i nie­omal roz­sa­dza­ło ło­mo­tem gło­wę. Czas wlókł się żół­wim tem­pem. Zna­ła nie­ma­ło hi­sto­rii, w któ­rych śmierć wy­stę­po­wa­ła w roli głów­nej – jako ener­gia wy­czu­wal­na w po­miesz­cze­niach. A te­raz ów nie­my przy­bysz wnik­nął tu, był obok. 

– Mu­szę iść – szep­nę­ła nie­wy­raź­nie, prze­su­wa­jąc się w stro­nę wła­zu. Gość ru­szył jej śla­dem. Jak po sza­chow­ni­cy dą­ży­li do nie­unik­nio­ne­go koń­ca. 

– Wiesz, że nie mogę cię wy­pu­ścić – rzekł gość. – Cho­ciaż chciał­bym. 

– Mo­żesz – od­par­ła Dot­tie. – Po­tra­fię do­cho­wać ta­jem­ni­cy. – Ści­snę­ła Sher­loc­ka Hol­me­sa z my­ślą, że gdy go trzy­ma, nic złe­go stać się nie może. „Sher­lock mnie oca­li”. – Bła­gam. 

– Przy­kro mi. – Głos go­ścia po­brzmie­wał ża­lem. 

W grze zo­stał jesz­cze je­den ruch; Dot­tie wie­dzia­ła, że zgub­ny. Gdy jed­nak nie ma już do­kąd prze­miesz­czać się na sza­chow­ni­cy, robi się to, co ko­niecz­ne. Rzu­ci­ła się w kie­run­ku wła­zu. Nie tra­cąc cza­su na dra­bi­nę, upu­ści­ła książ­kę i dała susa w ciem­ną ot­chłań. Na oślep wy­cią­gnę­ła ręce. Pal­ce śli­zga­ły jej się po szcze­blach, ale nie zdo­ła­ła się żad­ne­go uchwy­cić. Spa­da­jąc, na­po­tka­ła w koń­cu strasz­li­wy opór po­sadz­ki. 

W na­głym prze­bły­sku świa­do­mo­ści po­czu­ła ból, nie­mal słod­ki, i za­la­ło ją coś cie­płe­go. Tam­ten scho­dził po dra­bi­nie. Chcia­ła się po­ru­szyć, prze­su­nąć, lecz bez skut­ku. 

– Le­piej było ci tu nie przy­cho­dzić – rzekł gość. – Bar­dzo mi przy­kro. 

Dot­tie po­chło­nę­ła ciem­ność. Na­gła i nie­odwo­łal­na. 

 

MORD NA GÓ­RZE – AFE­RA EL­LIN­GHA­MÓW, frag­ment

 

Aka­de­mia El­lin­gha­mów mie­ści­ła się w po­ło­wie dro­gi na wznie­sie­nie o urzę­do­wej na­zwie Góra Mor­ga­na, od za­wsze zwa­ne przez miej­sco­wych Górą Sie­kie­ry lub To­po­rzy­skiem, z ra­cji przy­po­mi­na­ją­ce­go te na­rzę­dzia zgru­bie­nia na wierz­choł­ku.

W prze­ci­wień­stwie do wzgórz wo­ko­ło, przy­cią­ga­ją­cych nar­cia­rzy i urlo­po­wi­czów, góra była za­le­sio­na i nie­za­go­spo­da­ro­wa­na. Lu­bi­li ją tu­ry­ści, sa­mot­ni­cy i ob­ser­wa­to­rzy pta­ków oraz en­tu­zja­ści gór­skich stru­mie­ni i wę­dró­wek po le­śnych ostę­pach. Do 1928 roku, kie­dy to na­tknął się na nie Al­bert El­lin­gham, To­po­rzy­ska uni­ka­no. Nie wio­dła tędy ani jed­na dro­ga, choć­by naj­bar­dziej wy­bo­ista. Las był tu za gę­sty, rze­ka za głę­bo­ka. Zbyt czę­sto spa­da­ły gła­zy. Było sta­now­czo za dzi­ko, by czło­wiek czuł się swo­bod­nie. 

Zgod­nie z le­gen­dą Al­bert El­lin­gham tra­fił tu­taj przez przy­pa­dek, pró­bu­jąc do­stać się do Bur­ling­ton, do jacht­klu­bu. Jak w 1928 roku zna­lazł się na zbo­czu nie­za­miesz­ka­nej góry – do­ciec nie zdo­ła­no, nie­mniej do­ko­nał tego i ob­wie­ścił, że to wy­bor­ny za­ką­tek. Od daw­na ma­rzy­ło mu się po­wo­ła­nie szko­ły, któ­ra dzia­ła­ła­by w myśl jego wła­snych za­sad i ide­ałów – ta­kiej, gdzie na­uka to za­ba­wa, ucznio­wie są i bied­ni, i bo­ga­ci, wszy­scy zaś zdo­by­wa­ją wie­dzę wspól­nie, w tem­pie, ja­kie każ­de­mu od­po­wia­da. Po­wie­trze było czy­ste, tak jak i śpiew pta­ków. Nic nie mo­gło prze­szka­dzać uczniom w re­ali­za­cji ich pla­nów. 

Za trzy­krot­ną war­tość ceny wy­wo­ław­czej El­lin­gham na­był wiel­ką dział­kę. Tak dużą, że wy­rów­ny­wa­nie dy­na­mi­tem grun­tów pod bu­do­wę szko­ły trwa­ło kil­ka lat. Wy­ty­czo­no pro­wi­zo­rycz­ne dro­gi. Spół­ka te­le­fo­nicz­na oka­blo­wa­ła oko­li­cę i usta­wi­ła przy dro­dze płat­ne au­to­ma­ty. Po­wo­li, acz sys­te­ma­tycz­nie łą­czo­no To­po­rzy­sko z resz­tą świa­ta. 

Aka­de­mia El­lin­gha­mów, bo za­sły­nę­ła pod tą wła­śnie na­zwą, mia­ła być czymś wię­cej niż szko­łą – mał­żon­ko­wie zbu­do­wa­li tu też dom dla sie­bie, w sa­mym ser­cu kam­pu­su. A i ów dom był nie­zwy­kły. Naj­oka­zal­szy w Ver­mon­cie, po­kaź­ny jak naj­po­kaź­niej­sze w Bur­ling­ton czy Mont­pe­lier. 

El­lin­gham za­pra­gnął miesz­kać w swo­im la­bo­ra­to­rium, w swo­jej sie­dzi­bie wie­dzy. Te­re­ny wo­kół domu ozdo­bio­no nie­zli­czo­ny­mi po­są­ga­mi. Po­sia­dłość prze­ci­na­ły ścież­ki bez ładu, sen­su i kie­run­ku. Po­dob­no El­lin­gham śle­dził jed­ne­go ze swych ko­tów i prze­ko­na­ny, że „koty wie­dzą le­piej”, ka­zał ulu­bio­ne prze­zeń szla­ki wy­ło­żyć ka­mie­nia­mi. Po­gło­ska – cho­ciaż fał­szy­wa – tak bar­dzo przy­pa­dła mu do gu­stu, że za­raz po­ja­wi­ła się ko­lej­na, ja­ko­by on sam roz­po­wszech­nił pierw­szą. 

Były tam też tu­ne­le, fał­szy­we okna, drzwi do­ni­kąd... Ar­chi­tek­to­nicz­ne igrasz­ki, któ­re ba­wi­ły El­lin­gha­ma do łez, a za spra­wą któ­rych wy­da­wa­ne przez nie­go przy­ję­cia nie cie­szy­ły się naj­lep­szą sła­wą. Po­dob­no na­wet on nie znał po­ło­że­nia wszyst­kich miejsc ani tu­ne­li – po­zwo­liw­szy licz­nym ar­chi­tek­tom, by nie­któ­re wkom­po­no­wa­li w prze­strzeń we­dle wła­snej woli. Krót­ko mó­wiąc, po­sia­dłość była siel­sko-baj­ko­wa i taka by też po­zo­sta­ła, gdy­by nie ów mgli­sty wie­czór w kwiet­niu 1936 roku, gdy za­ata­ko­wał Nie­od­gad­nio­ny. 

Szko­ły zdo­by­wa­ją roz­głos dzię­ki wy­kła­dow­com, dru­ży­nom spor­to­wym, ab­sol­wen­tom. 

Nie po­win­ny jed­nak sły­nąć mor­der­stwa­mi. 
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– Te ło­sie tu­taj to buj­da – po­wie­dzia­ła Ste­vie Bell.

Mama od­wró­ci­ła się do niej z miną, jaką przy­bie­ra­ła czę­sto – znu­żo­ną, zo­bli­go­wa­na jako ro­dzic prze­jąć się tym, co za­raz doda Ste­vie. 

– Słu­cham? 

Ste­vie wska­za­ła coś za oknem au­to­bu­su. 

– Wi­dzisz? – wy­cią­gnę­ła pa­lec w stro­nę zna­ku z na­pi­sem „Łoś”. – Mi­nę­li­śmy już pięć. To masa obiet­nic. Nie jed­na. 

– Ste­vie... 

– Obie­cy­wa­li spa­da­ją­ce gła­zy. No i gdzie te gła­zy? 

– Ste­vie... 

– We­dług mnie re­kla­ma ma być zgod­na z praw­dą!

Wy­wo­ła­ło to dłu­gą ci­szę. Ste­vie nie­raz roz­ma­wia­ła z ro­dzi­ca­mi o na­tu­rze praw­dy i fak­tu, więc te sło­wa mo­gły jesz­cze kie­dyś zmie­nić się w burz­li­wą kłót­nię. Ale nie dzi­siaj. Dziś za obo­pól­ną ci­chą zgo­dą nie roz­wi­ja­no już te­ma­tu. 

Bo prze­cież do szko­ły z in­ter­na­tem nie wy­jeż­dża się co­dzien­nie.

– Nie po­do­ba mi się, że za­bra­nia­ją wjaz­du na kam­pus – rzekł oj­ciec Ste­vie po raz ósmy tego ran­ka. W bro­szu­rze in­for­ma­cyj­nej El­lin­gham uję­to to bar­dzo pre­cy­zyj­nie: „Nie pró­buj wwo­zić ucznia/uczen­ni­cy do szko­ły sa­mo­cho­dem. Bę­dziesz zmu­szo­ny/-a zo­sta­wić go/ją pod bra­mą przy dro­dze. Za­sa­da ta do­ty­czy wszyst­kich bez wy­jąt­ku”. 

Nie było w tym nic po­dej­rza­ne­go – po­wód wy­ja­śnio­no z de­ta­la­mi. Pro­jek­tant kam­pu­su nie prze­wi­dział miej­sca dla zbyt wie­lu sa­mo­cho­dów. Wio­dła tam tyl­ko jed­na dro­ga, nie było więc gdzie par­ko­wać. Wjeż­dża­ło się i wy­jeż­dża­ło szkol­nym au­to­bu­sem. Nie­co zra­zi­ło to ro­dzi­ców Ste­vie, tak jak­by sama już oko­li­ca, do któ­rej trud­no się do­stać sa­mo­cho­dem, była z na­tu­ry po­dej­rza­na, a za­kaz obej­mo­wał daną Ame­ry­ka­nom przez Boga swo­bo­dę wjeż­dża­nia, gdzie du­sza za­pra­gnie. 

Ale że za­sa­dy to za­sa­dy, Bel­lo­wie za­ję­li miej­sca w au­to­bu­sie – no­wo­cze­snym, z dwu­na­sto­ma fo­te­la­mi oraz przy­ciem­nia­ny­mi szy­ba­mi i ekra­nem, na któ­rym było wi­dać ni­kłe od­bi­cie okien. Za kie­row­ni­cą sie­dział star­szy, siwy męż­czy­zna. Nie od­zy­wał się, od­kąd za­brał ich z przy­stan­ku przed kwa­dran­sem, a na­wet wte­dy rzu­cił tyl­ko: „Ste­pha­nie Bell?” i „Sia­daj­cie, gdzie chce­cie, ni­ko­go nie ma”. Choć Ste­vie sły­sza­ła, że Ver­mont­czy­cy są po­wścią­gli­wi, a ob­cych na­zy­wa­ją ludź­mi z ni­zin, w mil­cze­niu kie­row­cy było coś upior­ne­go. 

– Po­słu­chaj – szep­nę­ła mama – gdy­by ci się od­wi­dzia­ło... 

Ste­vie zła­pa­ła się fo­te­la. 

– Nie od­wi­dzi się. Nie­dłu­go do­jeż­dża­my. 

– Po pro­stu... – za­czę­ła mama i zre­zy­gno­wa­ła. Ta­kich roz­mów mia­ły już za sobą wie­le. Ra­nek to­czył się utar­tym to­rem, nie przy­no­sząc ni­cze­go no­we­go. Ste­vie obej­rza­ła się za sie­bie – mi­stycz­nie błę­kit­ny ver­monc­ki ho­ry­zont nik­nął po­że­ra­ny przez drze­wa i urwi­ska tam, gdzie dro­ga prze­ci­na­ła góry. Gdy je­cha­li I-89, zo­sta­wiw­szy w tyle Bur­ling­ton, od sko­ku ci­śnie­nia Ste­vie strze­li­ło w uszach. Czu­jąc, że roz­mo­wa już się nie roz­wi­nie, wło­ży­ła do uszu słu­chaw­ki. Kie­dy mia­ła włą­czyć pod­kast, mat­ka mu­snę­ła jej ra­mię. 

– To chy­ba nie pora na słu­cha­nie tych ma­kabr – rze­kła. 

– Hi­sto­rii au­ten­tycz­nych za­bójstw. – Ste­vie nie zdą­ży­ła ugryźć się w ję­zyk. Po­praw­ka po­brzmie­wa­ła nad­mier­nym pe­dan­ty­zmem. A mie­li się nie sprze­czać. 

Ste­vie odłą­czy­ła słu­chaw­ki i zwi­nę­ła ka­bel. 

– Ode­zwa­ła się ko­le­żan­ka? – za­py­ta­ła mama. – Ja­zel­le?

– Ja­nel­le – po­pra­wi­ła Ste­vie. – Przy­sła­ła ese­me­sa, że jest w dro­dze na lot­ni­sko. 

– Cie­szę się – od­par­ła mama. – Po­win­naś się ota­czać przy­ja­ciół­mi. 

„Bądź miła, Ste­vie. Nie mów, że już masz przy­ja­ciół. Masz ich mnó­stwo. Nie­waż­ne, że wie­lu z nich po­zna­jesz na fo­rach po­wie­ści kry­mi­nal­nych”. Ro­dzi­ce nie mie­li po­ję­cia, że moż­na się ko­le­go­wać z ludź­mi spo­za szko­ły i nie jest to żad­nym dzi­wac­twem, a In­ter­net słu­ży znaj­dy­wa­niu po­dob­nie my­ślą­cych osób. Rzecz ja­sna, Ste­vie mia­ła też szkol­ne ko­le­żan­ki, ale nie pod­trzy­my­wa­ła tych zna­jo­mo­ści jak na­le­ży, to zna­czy nie by­wa­ła na pi­ża­ma par­ties, nie ma­lo­wa­ła się i nie bie­ga­ła po skle­pach. 

Tam­to się te­raz nie li­czy­ło. Przy­szłość była tu­taj, w tych za­mglo­nych gó­rach. 

– Mo­żesz mi przy­po­mnieć, czym in­te­re­su­je się Ja­nel­le? – spy­ta­ła mama. 

– In­ży­nie­rią – od­po­wie­dzia­ła Ste­vie. – Bu­du­je róż­ne rze­czy. Ma­szy­ny, urzą­dze­nia. 

Po chwi­li scep­tycz­ne­go mil­cze­nia mama za­py­ta­ła: 

– A ten Nate pi­su­je? 

– Ten Nate pi­su­je – po­twier­dzi­ła Ste­vie. 

Ta dwój­ka pierw­szo­rocz­nych mia­ła miesz­kać w jej no­wej bur­sie. Na te­mat star­szych lat szko­ła mil­cza­ła. Ko­lej­ny te­mat, któ­ry Bel­lo­wie wał­ko­wa­li przy sto­le od ty­go­dni – Ja­nel­le Fran­klin po­cho­dzi­ła z Chi­ca­go. Była rzecz­nicz­ką uczniów bio­rą­cych udział w pań­stwo­wym pro­gra­mie za­chę­ca­ją­cym ko­lo­ro­we dziew­czę­ta do ak­tyw­no­ści w sfe­rze na­uki, tech­ni­ki, in­ży­nie­rii i ma­te­ma­ty­ki. Ste­vie wie­dzia­ła o Ja­nel­le cał­kiem spo­ro, choć­by to, że w wie­ku lat sze­ściu zo­sta­ła przy­ła­pa­na na (po­myśl­nej) na­pra­wie to­ste­ra. Zna­ła też wszyst­kie jej upodo­ba­nia: bu­do­wa­nie na­rzę­dzi i ga­dże­tów, lu­to­wa­nie i spa­wa­nie, pro­wa­dze­nie na Pin­te­re­ście ser­wi­sów o tech­ni­kach or­ga­ni­za­cji, oku­lar­nicz­kach, po­wie­ściach dla mło­dzie­ży, ko­tach, ka­wie i nie­zli­czo­nych pro­gra­mach TV. 

Ste­vie ese­me­so­wa­ła już z Ja­nel­le. Za­czy­na­ło się więc nie­źle. Mia­ła ko­le­żan­kę. 

Dru­gim pierw­szo­rocz­nym w Mi­ner­wie był Nate Fi­sher, któ­ry mó­wił nie­wie­le i nie od­po­wia­dał na ese­me­sy, ale za to miał już wiel­kie osią­gnię­cia. Jako czter­na­sto­la­tek opu­bli­ko­wał – naj­pierw w sie­ci, a póź­niej dru­kiem – książ­kę Cy­kle księ­ży­co­we­go bla­sku, li­czą­cą sie­dem­set stron im­po­nu­ją­cą po­wieść fan­ta­sy. Po­dob­no ak­tu­al­nie pra­co­wał nad jej se­qu­elem. 

Ta­kie wła­śnie oso­by przyj­mo­wa­ła Aka­de­mia El­lin­gha­ma. 

– Mu­szą być nie­zwy­kle zdol­ni – pod­su­mo­wał oj­ciec. – Jak ty. Wiesz, że je­ste­śmy z cie­bie dum­ni. 

Ste­vie od­czy­ta­ła w zda­niu za­ko­do­wa­ny ko­mu­ni­kat. „Choć ko­cha­my cię ca­łym ser­cem, na­sze ty dzi­wa­deł­ko, nie mamy bla­de­go po­ję­cia, dla­cze­go cię przyj­mu­ją do tej szko­ły”. 

I tak upły­nę­ło całe lato: wy­ra­ża­jąc raz po raz dumę z cór­ki, ro­dzi­ce ukry­wa­li wąt­pli­wo­ści pod­sy­ca­ne nie­po­ję­tą dla nich sy­tu­acją, zwłasz­cza że Ste­vie zgło­si­ła się do Aka­de­mii bez ich wie­dzy. Do gło­wy by im nie przy­szło, że mógł­by uczyć się tam ktoś ich po­kro­ju. Od bli­sko wie­ku w Aka­de­mii kształ­ci­li się twór­czy ge­niu­sze, ra­dy­kal­ni my­śli­cie­le i ra­cjo­na­li­za­to­rzy. Nie wy­ma­ga­no po­da­nia i nie sta­wia­no wa­run­ków. Je­dy­ne wska­za­nie brzmia­ło: „Je­śli chcesz się u nas uczyć, uprzej­mie pro­si­my o kon­takt”. 

Tyle. 

Pro­ste zda­nie, któ­re roz­pa­la­ło umysł am­bit­nych uczniów w ca­łych Sta­nach. Py­ta­nie, cze­go się tam od nich ocze­ku­je, było jak za­gad­ka z ba­śni – uło­żo­ny przez cza­ro­dzie­ja re­bus, któ­ry trze­ba roz­wi­kłać, by móc wejść do Ja­ski­ni Se­kre­tów. Wszę­dzie na­le­ża­ło speł­niać su­ro­we kry­te­ria, roz­wią­zy­wać te­sty, pi­sać wy­pra­co­wa­nia, mieć re­fe­ren­cje, a na­wet od­dać krew albo za­nu­cić kil­ka tak­tów ze zna­ne­go mu­si­ca­lu. Do szko­ły El­lin­gha­ma wy­star­czy­ło za­pu­kać. Za­pu­kać do drzwi w okre­ślo­ny spo­sób, któ­re­go nie po­da­wa­no. Trze­ba było po pro­stu się wpa­so­wać. Aka­de­mia szu­ka­ła osób wy­jąt­ko­wych. Wy­ka­zu­jąc się szcze­gól­nym ta­len­tem, moż­na było zo­stać jed­ną z przyj­mo­wa­nych co­rocz­nie pięć­dzie­się­ciu osób. Pro­gram obej­mo­wał tyl­ko dwa lata – trze­ci i czwar­ty rok li­ceum. Nie po­bie­ra­no cze­sne­go. Przy­ję­ty uczył się za dar­mo. Ale naj­pierw mu­siał się do­stać. 

Au­to­bus skrę­cił na pas wy­jaz­do­wy i za­trzy­mał się na ko­lej­nym przy­stan­ku, gdzie cze­ka­ła jesz­cze jed­na ro­dzi­na. Drob­niut­ka dziew­czy­na o dłu­gich, ciem­nych wło­sach, z ro­dzi­ca­mi – wszy­scy bacz­nie wpa­trze­ni w ko­mór­ki. 

– Ma ład­ne wło­sy – rze­kła mama Ste­vie. 

Była to alu­zja do wło­sów Ste­vie, któ­re ta – w od­ru­chu sa­mo­od­no­wy – wła­sno­ręcz­nie ścię­ła w ła­zien­ce wcze­sną wio­sną. Mama wy­buch­nę­ła pła­czem na wi­dok jej ja­snych pu­kli w umy­wal­ce, po czym wzię­ła ją do fry­zje­ra, by wy­rów­nał jej wło­sy, nadał im for­mę. Wło­sy były ko­ścią nie­zgo­dy do tego stop­nia, że ro­dzi­ce chcie­li na­wet za­bro­nić Ste­vie wy­jaz­du, ale w koń­cu szczę­śli­wie się z tego wy­co­fa­li. Mama była bar­dzo przy­wią­za­na do jej wło­sów, po­nie­kąd więc też dla­te­go mu­sia­ły zo­stać ścię­te. A tak na­praw­dę to Ste­vie uzna­ła, że w krót­kich bę­dzie jej po pro­stu le­piej. 

Słusz­nie. Fry­zu­ra na chło­pa­ka oka­za­ła się twa­rzo­wa i bar­dzo ła­twa w utrzy­ma­niu. Gdy Ste­vie far­bo­wa­ła wło­sy na ró­żo­wo, nie­bie­sko, a po­tem na ró­żo­wo-nie­bie­sko, mia­ła z nimi cią­głe pro­ble­my. Wró­ci­ła więc do na­tu­ral­ne­go chłod­ne­go blon­du i zwy­kłej, krót­kiej fry­zur­ki. 

Po wła­do­wa­niu to­reb do ba­gaż­ni­ka dziew­czy­na z ro­dzi­ca­mi wsie­dli do au­to­bu­su. Wszy­scy tro­je mie­li ciem­ne wło­sy, sku­pio­ne twa­rze, duże oczy i oku­la­ry. Wy­glą­da­li jak so­wia ro­dzi­na. Mam­ro­cząc uprzej­me po­wi­ta­nia, za­ję­li miej­sca za Bel­la­mi. Ste­vie zna­ła dziew­czy­nę z prze­wod­ni­ka dla pierw­szo­rocz­nych, ale za­po­mnia­ła jej na­zwi­ska. 

Pró­bo­wa­ła zi­gno­ro­wać kuk­sań­ca mamy. 

Dziew­czy­na znów za­pa­trzy­ła się w ko­mór­kę. 

– Ste­vie. 

Ste­vie wzię­ła po­tęż­ny haust po­wie­trza, czu­jąc, że za­po­wia­da się prze­chy­la­nie nad mamą i wo­ła­nie do dziew­czy­ny, któ­ra sie­dzi za ich ple­ca­mi w są­sied­nim rzę­dzie. Ob­ciach, z ja­kie­go nie może nie­ste­ty się wy­wi­nąć. 

– Hej – rzu­ci­ła. 

– Hej? – Dziew­czy­na pod­nio­sła gło­wę. 

– Je­stem Ste­vie Bell. 

Dziew­czy­na przy­ję­ła to do wia­do­mo­ści. 

– Ger­ma­ine Batt – od­par­ła. 

I nic wię­cej. Ste­vie już za­czy­na­ła się pro­sto­wać, w po­czu­ciu, że wy­si­li­ła się aż nad­to, ale mama zno­wu dała jej kuk­sań­ca. 

– No za­ko­le­guj się – szep­nę­ła. 

Nie­wie­le słów mro­zi krew tak jak „za­ko­le­guj się”. Ste­vie prze­szły ciar­ki. Za­pra­gnę­ła spa­da­ją­cych gła­zów. Ale też wie­dzia­ła, że je­śli nie na­wią­że roz­mo­wy, zaj­mą się tym ro­dzi­ce. A wte­dy Bóg wie, cze­go się spo­dzie­wać. 

– Z da­le­ka je­dzie­cie? – za­py­ta­ła. 

– Nie – od­po­wie­dzia­ła Ger­ma­ine, pod­no­sząc wzrok znad te­le­fo­nu. 

– My z Pit­ts­bur­gha. 

– Aha.

Ste­vie wy­pro­sto­wa­ła się w fo­te­lu, spoj­rza­ła na mamę i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Nie mo­gła wy­mu­szać na Ger­ma­ine po­ga­węd­ki. Mama po­chwa­li­ła ją spoj­rze­niem za sta­ra­nia. 

Au­to­bus za­trząsł się, zjeż­dża­jąc z au­to­stra­dy na wą­ską wy­bo­istą dro­gę wśród skle­pów, farm i szyl­dów dla nar­cia­rzy oraz en­tu­zja­stów dmu­cha­ne­go szkła i cu­kier­ków na sy­ro­pie klo­no­wym. Za­bu­do­wa prze­rze­dza­ła się stop­nio­wo, ustę­pu­jąc miej­sca po­lom. Gdzie­nie­gdzie tyl­ko sta­ła wie­ko­wa czer­wo­na cię­ża­rów­ka lub koń, sa­mot­ny, jak­by się za­gu­bił. 

Au­to­bus piął się pod górę. Co­raz wy­żej i wy­żej, w głąb lasu. 

Wtem ostro skrę­cił w prze­świt mię­dzy drze­wa­mi, aż Ste­vie szarp­nę­ło na bok i omal nie spa­dła z fo­te­la. Przy zie­mi za­ma­ja­czy­ła bor­do­wa ta­blicz­ka ze zło­tym na­pi­sem: „Wjazd do Aka­de­mii El­lin­gha­ma”. Tak nie­po­zor­na, jak­by szko­ła chcia­ła się ukryć. 

Dro­ga, któ­rą te­raz je­cha­li, nie za­słu­gi­wa­ła na to mia­no. Na­wet na­zwa­nie jej ścież­ką by­ło­by na wy­rost. Prze­miesz­cza­li się wzdłuż sztucz­nej wy­rwy w pej­za­żu – krę­tej bli­zny w le­sie. Naj­pierw po­wio­dła ich w dół, gwał­tow­nie, ku jed­ne­mu ze stru­mie­ni oka­la­ją­cych po­sia­dłość. Zo­ba­czy­li tam kon­struk­cję, któ­rą tyl­ko od bie­dy by­ło­by moż­na na­zwać mo­stem, skle­co­ną z drew­na, sznu­ra i wy­obra­żeń. Za­opa­trzo­na w „po­rę­cze” wy­so­ko­ści bo­daj trzy­dzie­stu cen­ty­me­trów, wy­glą­da­ła, jak­by mia­ła się za­paść pod cię­ża­rem nie­wie­le więk­szym od bef­szty­ka. 

Au­to­bus prze­to­czył się po oso­bli­wym mo­ście, któ­ry gwał­tow­nie za­drżał, aż Ste­vie za­trzę­sła się w fo­te­lu. 

Póź­niej zno­wu ru­szy­li pod górę, spa­dzi­stą jak stok nar­ciar­ski. Mknę­li nie­po­wstrzy­ma­ni. Dro­gę za­sła­nia­ły cie­nie drzew. Ga­łę­zie skro­ba­ły o boki au­to­bu­su jak dzie­siąt­ki szpo­nów. Au­to­bus wy­da­wał zgrzy­tli­we od­gło­sy, mo­zol­nie wal­cząc z co­raz węż­szą dro­gą. Ste­vie czu­ła, że nic jej nie gro­zi, choć au­to­bus spra­wiał wra­że­nie, jak­by miał za mo­ment się roz­le­cieć. Na­bra­ła pew­no­ści, że wy­ciecz­ka z ro­dzi­ca­mi jed­nak nie skoń­czy się źle, że au­to­bus się nie pod­da i nie sto­czy tam, skąd wy­ru­szy­li, że nie runą te­raz na oślep do rze­ki, w słod­ką, zim­ną i wil­got­ną ni­cość... cho­ciaż kto wie. 

Pod­ło­że wy­rów­ny­wa­ło się stop­nio­wo, zza drzew wy­ło­ni­ła się więc gład­sza dro­ga i roz­le­głe, zie­lo­ne traw­ni­ki. Au­to­bus zbli­żył się do bra­my, któ­rej strze­gły dwa po­są­gi na co­ko­łach, skrzy­dla­te stwo­ry o uśmiech­nię­tych twa­rzach i pu­stych oczach, każ­dy na czte­rech ła­pach i z ogo­nem. 

– A to ci dziw­ne anio­ły – ogło­si­ła mama, opusz­cza­jąc szy­bę, żeby się im przyj­rzeć. 

– Nie anio­ły – od­rze­kła Ste­vie. – Tyl­ko sfink­sy. Mi­tycz­ne be­stie. Sfinks za­da­wa­ła za­gad­ki lu­dziom chcą­cym do­stać się do miej­sca, któ­re­go strze­gła – i po­że­ra­ła każ­de­go, kto źle od­po­wie­dział. Edyp, za­gad­ka, Sfinks... Nie my­lić ze spank­sem, pod­sta­wo­wym orę­żem w wal­ce z kom­plek­sa­mi[2]. 

Mama zno­wu rzu­ci­ła jej t o spoj­rze­nie. „Ma­rzy­li­śmy o to­wa­rzy­skiej cór­ce, któ­ra ga­nia na bale i za­ku­py, a tra­fi­ło się nam dzi­wa­dło. Ko­cha­my ją, ale co ona wła­ści­wie ma w gło­wie?”

Ste­vie współ­czu­ła ro­dzi­com. Byli tak ogra­ni­cze­ni. Czu­ła, że ni­g­dy w ży­ciu nie za­ba­wią się tak jak ona. 

Wy­chy­liw­szy się, Ger­ma­ine ba­daw­czo przyj­rza­ła się Ste­vie wiel­ki­mi, błysz­czą­cy­mi ocza­mi. Minę mia­ła za­gad­ko­wą jak sfinks. 

Ste­vie mo­men­tal­nie ogar­nę­ły wąt­pli­wo­ści. Nie po­win­na była zo­stać przy­ję­ta. List tra­fił pod nie­wła­ści­wy ad­res, do nie­wła­ści­wej Ste­vie. Za spra­wą czy­jejś sztucz­ki, żar­tu, ko­smicz­nej po­mył­ki. Lecz na­wet gdy­by ktoś ukar­to­wał całą tę nie­re­al­ną sy­tu­ację – au­to­bus wła­śnie pod­jeż­dżał pod Aka­de­mię El­lin­gha­ma. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Przy­pi­sy


[1] Taj­ny bar – w la­tach 1920–1933 w USA obo­wią­zy­wa­ła pro­hi­bi­cja, za­kaz pro­duk­cji i sprze­da­ży al­ko­ho­lu. Kwitł wów­czas prze­myt i dzia­ła­ły nie­le­gal­ne bary (wszyst­kie przy­pi­sy są au­tor­stwa tłu­ma­cza).


[2] Spanx – bie­li­zna wy­szczu­pla­ją­ca. 
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